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750-1ecie Chorzowa-inspiracje twórcze.


Cząstka naszych dziejów była historia powstań śląskich, która związana jest z historią Królewskiej Huty (obecnego Chorzowa). Tablice, pomniki i groby są świadectwem historii walki
o przynależność Śląska do Macierzy. Powstania śląskie: pierwsze, drugie i trzecie -to zbrojne wystąpienia śląskich Polaków kolejno w 1919, 1920 i 1921 r. Były one najostrzejszą i najwyższą formą walki, która
z niejednakowym nasileniem i w różnych postaciach wrzała na Górnym Śląsku przez wszystkie te lata,
a której głównym celem było wyzwolenie Górnego Śląska spod panowania Niemiec i zjednoczenia go
z pozostałymi ziemiami polskimi. Śląskie powstania były przejawem patriotyzmu polskich mas ludowych, wyrazem ich dążenia do złączenia z Macierzą, wyrazem wielkiej miłości do wszystkiego, co polskie. Taki był zasadniczy sens i cel walki powstańczej. Wolność ta została okupiona krwią wielu bezimiennych bohaterów narodowych i społecznych. Niektóre imiona i nazwiska zostały upamiętnione tablicami, pomnikami na terenie naszego miasta i są skromnym dowodem trwałej pamięci tych wydarzeń historycznych. Jednak by zrozumieć sens powstańczej walki, która później stała się źródłem inspiracji wielu artystów, trzeba znać przebieg zmagań obrońców śląska. Mając świadomość, jaka sytuacja panowała w Królewskiej Hucie, jakie postacie przysłużyły się w walce, łatwiej nam jest zrozumieć wszelkie znaczenie powstałych pomników i tablic.

Porażki wojsk niemieckich w 1918 roku i wcześniejsze zarządzenia władz przywracające naukę religii w najniższych klasach Wielkopolski w języku polskim ożywiły aktywność górnośląskich intelektualistów w walce o język polski w szkole. Kandydatura Wojciecha Korfantego wpłynęła na stan świadomości narodowej szerszych kręgów polsko języcznych mieszkańców miasta. Miała ona okazje dojrzewać już wcześniej, po przystąpieniu Stanów Zjednoczonych do wojny, po upadku caratu, po zaangażowaniu się państw Ententy w sprawy polskie i wystąpieniu prezydenta Wilsona opowiadającym się za utworzeniem państwa polskiego. Tak interpretować należy stan wyczekiwania przemian na Górnym Śląsku i w samym mieście. Mówiąc jednak o l powstaniu śląskim, które wybuchło w nocy z 16 na 17 sierpnia, zwykło się eksponować złożona sytuacje na Górnym Śląsku w pierwszym powojennym półroczu, jako przyczynę podjęcia walki zbrojnej. W istocie, po pierwszym szoku wywołanym podpisaniem niespodziewanej dla szerszego ogółu obywateli bezwarunkowej 'kapitulacji, władze zdecydowały wzmocni c swa obecność militarna - do 80 000 żołnierzy sprowadzonych z głębi państwa –
i Policyjna na Górnym Śląsku dla zdyscyplinowania w pierwszej kolejności tych wszystkich, którzy nie kryli swych nadziei na nastanie rychłego końca niemieckiego władania na tym terenie. Istotny wpływ na nastroje ludności miała decyzja konferencji pokojowej w Paryżu i podpisanie 28 czerwca traktatu wersalskiego z Niemcami, który nie przesądzał przynależności Górnego Śląska do Polski, jak się tu powszechnie spodziewano, lecz zapowiadał przeprowadzenie plebiscytu, który miał o wszystkim zdecydować. Nie miejsce tu na przypominanie wszystkich przyczyn podjęcia tego ryzykowanego starcia powstańców z regularnymi oddziałami, a wiec także i masakry mysłowickiej (15 sierpnia), gdy życie stracili nie tylko robotnicy, ale i kobieta wraz z dzieckiem. Niepodobna jednak przeoczyć faktu, ze przed wybuchem pierwszego z tych powstań kilkakrotnie jeszcze dochodzi do w mieście i w jego bezpośredniej bliskości do akcji strajkowych. Ale i niemieckojęzyczni mieszkańcy świadomi dążeń miejscowych Polaków powołali "Związek dla Obrony Górnego Śląska", a końcem kwietnia nadburmistrz miasta wezwał do demonstracji na, rzecz pozostawienia Królewskiej Huty w granicach państwa niemieckiego. Miesiąc później, 21 maja, pod hasłem "Chcemy zostać Niemcami" ulicami miasta przemaszerowało 50000 mieszkańców, a w godzinach południowych piec niemieckich samolotów nadlatujących z Gliwic zrzuciło na miasto ulotki z analogicznymi zadaniami.. Zaczęło się ono działaniami w północnej części powiatu pszczyńskiego, potem na skutek niepowodzeń w walce o Mikołów i Pszczynę przeniosły się
w rejon Rybnika. W powiecie tarnogórskim inne oddziały zdobyły Radzionków i Piekary, katowickim - miedzy innymi Szopienice, Dąbrówkę Małą, Janów,as w bytomskim - Szombierki, Bobrek, Orzegów, Chropaczów, Godule i Lipiny, a w zabrskim -Biskupice i Bielszowice. Były to jednak sukcesy przejściowe i 20 sierpnia oddziały niemieckie przeszły do ataku tak skutecznego, ze już cztery dni później komendant główny Polskiej Organizacji Wojskowej Górnego Śląska Alfons Zgrzebniok uznał powstanie za zakonczonetakze
i dlatego, ze rząd polski nie wykazał gotowości udzielenia mu pomocy. Królewska Huta nie znalazła się wiec na szlaku powstańczym. Nie mogło być inaczej, skoro w lipcu stacjonował tu 2 batalion 63 Pułku Piechoty z 32. Brygady Reichswehry, a wiec nie było nadziei na zajęcie miasta.

Zanim wybuchło w kwietniu, przez wiele większych miast i gmin wiejskich regionu przemysłowego - nie tylko przez Katowice, Bytom czy Rybnik, ale i Królewska Hutę - przeszła fala demonstracyjnych wieców, na których domagano się usunięcia niemieckich oddziałów policyjnych, które po usunięciu innych formacji miały zdaniem władz strzec bezpieczeństwa. Ich liczebność aktywność oraz metody, jakie z jawnym pogwałceniem artykułów traktatu wersalskiego stosowała wobec ludności polskiej, niepokoi la i pobudzała do oporu. Niemieckie bojówki, ośmieliły się napadać i niszczyć placówki polskie, nie stroniąc nawet od zabójstw polskich działaczy. Propaganda szerzona przez organizacje niemieckie i hasła rzucane na niemieckich wiecach oraz napięcia miedzy niemieckimi aktywistami
a oddziałami wojsk francuskich, które na mocy traktatu wersalskiego obsadziły wraz z oddziałami włoskimi teren plebiscytowy (życzliwi Polakom Francuzi stacjonowali od I lutego 1920 roku także
w Królewskiej Hucie), dopełniły reszty. Przypomnieć jednak trzeba, ze niektóre oddziały powstańcze ruszyły do walki już w nocy z 17 na 18 sierpnia 1920 roku pod hasłem "Samoobrona", ze Polski Komitet Plebiscytowy ogłosił następnej nocy strajk generalny, a Wojciech Korfanty wydal proklamacje wżywająca do walki, ze dowództwo Polskiej Organizacji Wojskowej Górnego Śląska, które przeniosło swa kwaterę do Oabrówki Malej, wydal o rozkazy do komendantów pięciu podległych mu okręgów, w tym także bytomsko tarnogórskiego, katowicko-pszczynskiego i toszecko-gliwicko-zabrskiego, o rozpoczęciu działań powstańczych, Do Królewskiej Huty 500-osobowy oddział powstańczy pod dowództwem podporucznika Karola Gajdzika, (który wcześniej dowodzi I batalionem w zmaganiach o Siemianowice
i Michalkowice) dotarł dopiero 23 sierpnia, a wiec w Piątym dniu powstania i trzy dni po wkroczeniu na teren powiatu katowickiego i po zajęciu gmin na północ od miasta. Nie mogło być inaczej, skoro nieprzyjaciel stawiał przez trzy dni zacięty opór na obszarach na wschód od miasta, szczególnie
we wsiach Maciejkowice i Chorzów (walka o umocniona przez Niemców fabrykę nawozów sztucznych była szczególnie dramatyczna). Poważne trudności napotkali także 22 sierpnia przy próbach zdobycia Wielkich Hajduk. To zadecydowało, ze atak na miasto przypuszczono od północnego- wschodu.
Po szybkim opanowaniu jego północnej części, powstańcy zaniechali ostatecznego natarcia nie tylko
z obawy przed oddziałami niemieckimi chroniącymi się w jego centrum. W tej sytuacji, dla oszczędzania własnych sił i zablokowania wroga, podjęto "cernowanie", wyłączając zablokowane miasto
z jakichkolwiek dalszych działań bojowych i zabezpieczając się w ten sposób przed atakami wroga. Ale już 25 sierpnia rozkaz głównego dowództwa Polskiej Organizacji Wojskowej Górnego Śląska zakończył powstanie, bo dzien wcześniej Miedzysojusznicza Komisja Rządząca i Plebiscytowa zdecydowała rozwiązać znienawidzone "Sipo" i powołać polsko-niemiecka Policje Górnego Śląską .

Rozpocząć trzeba od przypomnienia faktu w dziejach naszego kontynentu zupełnie wyjątkowego, ze po I wojnie światowej mocarstwa zwycięskie zdecydowały po raz pierwszy w historii Europy i świata
i jak dotąd jedyny -wyznaczać zmiany granic państwowych i przynależności politycznej całych regionów droga plebiscytów wsródjego wszystkich dorosłych mieszkanców.Slowem, zamyśl był ciekawy, choć
w trakcie jego realizacji przekonano się, ze nie jest wolny od wielu dotkliwych mankamentów. Jednym
z nich, najbardziej dla odradzającej się po I wojnie światowej Polski dojmujących,,była decyzja konferencji paryskiej o przeprowadzeniu plebiscytu na tych ziemiach, które zrazu zamyślano przyznać jej bezdyskusyjnie. Plebiscyt odbył się w Niedziele Palmowa, na tydzień przed Wielkanocą 1921 roku.
W Królewskiej Hucie wzięło w nim udział 42758 osób,aż 97% uprawnionych. Urny wyborcze ustawiono w 18 miejscowych szkołach. Miasto stanowiło zgodnie z ustaleniami Miedzysojuszniczej Komisji Rządzącej i Plebiscytowej jeden okręg wyborczy. Za przynależnością miasta do Polski opowiedziało się 10764 osób za pozostaniem w Niemczech 31864.Spróbujmy zapoznać się z wynikami plebiscytu
w innych gminach miejskich, by orzec, czy mieszkańcy Królewskiej Huty w tamtych dniach zachowali się podobnie czy inaczej. Interesują nas tu, rzecz oczywista, miasta najbliższe, położone w centrum najbardziej uprzemysłowionego regionu.
 W Katowicach, mieście wówczas mniej ludnym za Polska opowiedziało się 14,62% głosujących,
a za Niemcami 85,38%.We wsi Chorzów, pozostającej poza granicami miasta, na 6269 osób biorących udział w plebiscycie 2980. W tej sytuacji należy, jak mniemam, podzieli c pogląd wcale licznej grupy historyków, którzy wyniki plebiscytu postrzegają w kategorii sukcesu ludności polskiej. Stad i Wielkanoc 1921 roku, przypadająca tydzień po plebiscycie, w domach Górnoślązaków mówiących po polsku nie musiała być wcale smutna.

Wyżej próbowałam ocenić wyniki plebiscytu, odwołując się do wyważonych opinii historyków. Nie wolno jednak zapominać, ze ważniejsza była w tamtych dniach ocena, z jaka spotkały się rezultaty
w domach polskich i niemieckich mieszkańców Królewskiej Huty, bo od tego zależał, jak się wkrótce przekonano, dalszy bieg wypadków, chociaż decyzja należała w mysi traktatu wersalskiego do Miedzysojuszniczej Komisji Rządzącej i Plebiscytowej na Górnym Śląsku. To ona w oparciu o wyniki plebiscytu miała wykreślić linie graniczna na Górnym Śląsku. Teraz po takich rezultatach plebiscytu wzrosło zaniepokojenie wśród miejscowych Polaków tym bardziej, ze nie obeszło się bez czynnych napaści bojówek, Decyzja o powstaniu zapadła w Bytomiu 30 kwietnia 1921 roku po długich naradach
z udziałem Wojciecha Korfantego - wbrew woli polskiego rządu. Wybuchło ono w nocy na 3 maja tamtego roku. A już rano ulicami Królewskiej Huty, nad którymi załopotał pierwszy polski sztandar, maszerowały idąc od strony Bytkowa i manifestując głośno swa radość, pododdziały powstańcze 2. Batalionu wchodzącego w skład 4. pułku pod dowództwem Henryka Majętnego. Możemy mówić
o wystarczającej gotowości bojowej oddziałów sposobiacych się do walk o Królewska Hutę. Był to efekt dwuletniej pracy Polskiej Organizacji Wojskowej. Dziś wiemy, ze późniejszy dowódca Henryk Majętny bywaj wcześniej w mieszkaniu przy ówczesnej Kaiserstrasse (dziś ul. Wolności) nr 41 pracując nad struktura grupy powstańczej. Przed wybuchem powstania miejscowa Polska Organizacja Wojskowa liczyła prawie 700 osób, rekrutujących się także z przyległych gmin, jej członkowie odbywali ćwiczenia najczęściej w Czeladzi, gdzie tez zdeponowano bron.Fakty te (mimo jednorazowego nieporozumienia,
w wyniku, którego wojska alianckie aresztowały powstańczy patrol) są godne uwagi, bo stan swoistej dwuwładzy w Królewskiej Hucie trwaj do początków lipca, a wiec przez prawie 60 dni. Owszem,
2 czerwca, batalion zgodnie z rozkazami dowództwa pośpieszył do rozstrzygającej bitwy pod góra św. Anny, ale w mieście przez prawie cały miesiąc zastępował go batalion katowickiego pułku powstańczego. Brak miejsca nie pozwala nam tu na towarzyszenie owemu królewskohuckiemu oddziałowi wojskowemu imienia Czwartaków na jego dalszym bojowym szlaku. W chwili wymarszu z miasta, w czerwcu 1921 roku, liczył około 2400 żołnierzy uzbrojonych w 1845 karabinów i 7 karabinów maszynowych. Trudno jednak nie wyakcentować silnych więzi, jakie zadzierzgnęły się miedzy nim a polskimi mieszkańcami Królewskiej Huty. Dały one o sobie znać, w dzien ich wymarszu z miasta. W tytule niniejszego rozdziału sygnalizowałam, ze III powstanie śląskie z 1921 roku było najważniejsze ze wszystkich, choć nie odniosło generalnego sukcesu na polach bitewnych, to przecież pokazało sile protestu Polaków mieszkających
w wielu częściach Górnego Śląska. Wydaje się nie ulęgać wątpliwości, ze bez tego ostatniego zrywu Królewska Huta nie zostałaby przyznana Polsce.

Radość i satysfakcja z przyznania miasta Polsce sprawiły, ze szybko zaczęto tu wznosić pomniki ku czci poległych powstańców. Najwcześniej, bo już w 1922 roku, uczyniono to w Nowych Hajdukach, na gminnym placu zabaw. Na marmurowej tablicy, spoczywającej na kopczyku ziemi obsadzonym kwiatami, usytuowanym u zbiegu Schulstrasse i Gneisenaustrasse (obecnej ul. Omankowskiej
i Dąbrowskiego)- na zachowanym do dziś skwerku, wyryto sześc. nazwisk poległych powstańców wywodzących się z tej gminy. Swoistego rodzaju wymowę miał fakt, iż pomnik hutnika-powstanca stanął na tym samym miejscu, gdzie w 1896 roku odsłonięto monument równie okazały - "Germanii", głoszący chwale oręża pruskiego w wojnach o zjednoczenie Niemiec. Pomnik Powstańca Slaskiego,usytuowany na Placu Generała Aleksandra Zawadzkiego, został postawiony ku chwale Piastowskiej Ziernicy Śląskiej
ku uczczeniu pamięci wszystkich powstańców poległych w bojach o wolność i polskość oraz przyłączenia ziemi śląskiej do Macierzy. Pomnikbyl symbolem wielowiekowej walki ludu śląskiego z naporem niemczyzny. Dumny hutnik powstaniec, na pomniku miał twarz wyrzezblona na podobieństwo Juliusza Ugonia, poety-kowala, wielkiego' działacza patrioty, który byl'pieknymprzykladem ofiarności w walce
o polskość i wolność Śląska. Psota~ była zwrócona ku północy, najblizszejwówczas granicy niemieckiej. Hutnik trzymaiw rękach miecz i miot, symbolizujące walkę i prace ludu śląskiego, który sam walczył
w trzech powstaniach śląskich o przylaczenietej ziemi do Polsktl Pomnik Powstańca Slaskiegow Chorzowie według pomysłu artysty. Wielu było bohaterów tamtych gorących dni, którzy zginęli w ataku na miasto i sąsiednie gminy. Wiekszoscz nich pozostała bezimienna.Wcelu uczczenia ich pamięci powstały tablice upamiętniające ich dokonania. Jedna z nich jest tablica ku czci poległych powstańców, uczestników Il powstania śląskiego w 1920 r. Wykonawca był artysta rzeźbiarz Henryk Goraj. Napis na tablicy brzmi 
„Tu zginęli w II Powstaniu Śląskim walcząc z pruskim zaborca o wyzwolenie tej polskiej ziemi dnia 22.VII.1920 (...)” Społeczeństwo Chorzowa w chłodzie Powstańcom Śląskim" Tablica została odsłonięta
w 55 rocznice wybuchu Il Powstania Śląskiego. Kolejna tablica pamiątkowa Powstańców Śląskich przy ul. Bożogrobców w Chorzowie Starym, na której wyryto następujący napis: "W latach 1919-1921 odbywały się w tej szkole tajne zebrania POW wspólnie z działaczami Polskiego Komitetu Plebiscytowego. Tu organizowano oddziały powstańcze, gromadzono bron i amunicje. Stad wyruszyli uczestnicy Il powstania do walki z pruskim zaborca o wyzwolenie narodowe i społeczne ziemi śląskiej" Tablice ufundowali pracownicy Zakładów Azotowych im Pawła Findera w Chorzowie 1965 a projekt opracowała Wanda Skuza. Powstał również obelisk upamiętniający powstańców śląskich przy ulicy Głównej na terenie szkoły podstawowej nr 25. Obelisk postawiony celem upamiętnienia podległych Powstańców Śląskich w roku 1939 na terenie Maciejkowic. Wykonawca był artysta rzeźbiarz Andrzej Szczepanie.

Dzięki takiej działalności współczesne społeczeństwo pamięta o wydarzeniach tamtego okresu
i zdaje sobie sprawę z tego, jakie to wielkie znaczenie miało dla dziejów Królewskiej Huty. Któż by o nich pamiętał gdyby nie dzieła artystów, rzeźbiarzy, malarzy upamiętniających wydarzenia, które służyły im jako główne źródła inspiracji. Wszystkie to powstało w hołdzie Śląskim Powstańcom z Królewskiej Huty, którzy dzięki lokalnemu patriotyzmowi wywalczyli wolność swojej "malej ojczyzny”, która znana nam jest dzisiaj jako miasto Chorzów.

